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PROMYK
Prenumerata wraz 

z przysył&ą aynosi:

w Austryi rocznie 2 K, 
p o b o cz n ie  1 K, kwar­
talnie 50 ha.

W Królestwie 2 ruble.
W Niemczech 2 marki. 
We Francyi i w Szwaj- 
caryi 3 franki 

W Ameryce pół  dolara.

Pismo ilustrowane
dla

mtoćzieży i dzieci.

ffiyehudzi 
1. i 15. każdego mie= 

siąea.

Numer pojedynczy 
10 halerzy.

Adres Redakcyi i Adrni- 
nistracyi:

Lwów. Miłkowskiego 11.

(p  *

Z pamiętnika Józia  Gajka
u c z n ia  1. k l a s y  gimn.

(Ciąg dalszy).

Ale w tem Kuduś rzucił się na nią i choć 
był mały, w pad ł jak kula armatnia. Ciotka p rze ­
wróciła się od zam achu, w pad ła  pod ław kę  i za ­
częła wrzeszczeć, a Kubuś chwycił Jasia i wy­
biegł z izby. D o p ie ro ,  jak był na po lu , z robiło  
mu się straszno. Co on teraz z ro b i?  Gdzie się 
podzieje?  P rzypom nia ł  sobie  sąsiada, przecie ten 
sąsiad zawsze z tatusiem dobrze  żył, więc tam 
poszedł. Sąsiad ich przyjął, da ł  im s ło m ę  do 
spania , ale pow iedzia ł:  Dzisiaj się prześpijcie, 
ale ju tro  macie mi się wynosić! Jak  was ciotka 
trzymać nie chce , to  i la was trzymać nie będę. 
Więc oni tam spali, a nad ranem  wyszli i Kubuś 
p oszed ł  z Jasiem ku ciotce, bo myślał, niech 
mnie ta już wybije, nie m am  gdzieindziej pójść, 
ale ciotka wyleciała z kijem i kazała  im precz 
iść, kiedy się śm iał na nią rzucić.

Więc Kubuś p rędko  odszed ł i myślał, że tak 
lepiej, d o  by pewnie ciotka Jasia zamęczyła. 
1 myślał, gdzie on m a teraz iść?  We wsi już nie 
m a co robić, bo go  już nikt nie przyjmie, więc 
chyba uo miasta. I zaczął iść z Jasiem ao  miasta. 
Z daleka widać było wysokie wieże i mury. 
A Kubuś myślał Ó  miasto, m iasto! Jak  ja sobie  
dam rady w tob ie?  Taki mały i z Jas iem ! D o ­
rosłe  chłopy me m ogą w tobie robo tv  znaleźć, 
a czy ja znajdę?  1 tam trzeba gadać z luaźmi, 
a ja nie umię gadać! Ale m uszę się s tarać dla 
Jasia!

1 on szli, a choć  to  było niedaleko, to 
przecie :uż s łońce  zachodziło  jak przyszli, bo

Jaś  był zm ęczony i musieli odpoczywać. A po 
drodze, to  Kubuś kupił  w karczmie 2 kawałki 
chleba dla siebie i Jasia i wyjął centy z węzełka 
i karczm arka wszystkie wzięła i on wiedział, że 
się tyle nie należy, ale cóz miał robić, karczm arka 
była duża, a on był mały. A jak tylko przyszli, 
zaraz Kubuś wstąpił do  warsztatu, gdzie widział 
ch łopców  małych, pracujących, i spy ta ł o  r o ­
botę. A potem  w drugim i trzecim, ale go  ni­
gdzie nie przyjęli, jeszcze się śmieli, że z takim 
bębnem na rob o tę  się wybiera. Wiec Kubuś szeał 
sm utny  i już nie wiedział, co m a robić i już noc 
nadchodziła ,  a on ok ro p n ie  ż a ło w a ł ,  że się 
p o rw a ł  na c io tk ę , bo byłaby Jasia wybiła, ale by 
m iał choć gdzie spać.

1 już całą siłą wstrzymywał się od płaczu 
i szedł ciągle dalej i już zaszedł w m ałą  uliczkę, 
gdzie m a ło  było ludzi i tylko jeden pan tam 
szedł. T o  Kubuś myślał, niech się stanie, co 
chce, ja przystąpię do tego pana  i wszystko 
opow iem . Już chciał to  zrobić, gdy w tem wy­
pad ło  z si ni na tego pana trzech ludzi o b d a r ­
tych, jeden go  chwycił za gardło , drugi za ręce, 
a trzeci wyjął z kieszeni zegarek, pulares i inne 
rzeczy. A p o rem puścili tego pana  i on zaczął 
p rędko uciekać.

I Kubuś chciał uciekać, ale nie mógł, bo 
taki go  strach zdjął, tylko stał w miejscu, trzym ał 
m ocno  Jasia i trząsł  się. Wtem złodzieje zbliżyli 
się ku niemu i wtedy K ubuś krzyknął g ło ś n o :  
Zlitujcie się! Nie róbcie nic z łe g o !  i zaczął p ła ­
kać i Jaś  też zaczął płakać. Ale jeden ze z ło ­
dziei powiedział: Nie bójcie się mikrusy, my 
wam  nic nie zrobimy! Czy wy macie zegarek, 
albo pien iądze?  1 zaczął się śmiać. A drugi p o ­
wiedział: Nas się nie bójcie, lepiej się policyanta 
bójcie, bo jak ten was znajdzie, zaraz was gdzieś 
zaprowadzi. I wtedy Kubuś uspoko ił  się i p o ­
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wiedział złodziejom, że nie m a gdzie spać  z J a ­
siem. A jeden ze złodziei nam yślał się chwilę, 
a potem  powiedział: No, to chodźcie z n a m i ! 
1 oni poszli i szli przez kilka m ałych uliczek, aż 
do  jednego płotu, i złodzieje otworzyli furtkę 
w tym płocie i weszli tam, a oo tem  do  jakiejś 
sieni, czy piwnicy i zapalili ło jów kę  i dali dzie­
ciom trochę  s łom y  do spania, a jeden złodziej 
był bardzo wesoły, o tw orzy ł szufladę i dał dzie­
ciom kaw ałek chleba i sera  i im to bardzo  sm a ­
kow ało . I Jaś zaraz zasnął, ale Kubuś nie spał, 
bo  przypom inały  mu się różne straszne historye
0  zbójach i złodziejach, więc całą  noc  czuwał
1 uw ażał na Jasia. A raniutko obudził  Jasia i po 
cichutku wyszli. (C. d. n.)

n g g n n s n
6. pauiłowski.

5tare dzieje.
Orywek z powieści minionych dni", przedrukowany 

za zezwoleniem autora.

ijD okończenie).

W ikto rek  w gram olił  się z pieńka na ka­
s z ta n k ę ,  ale p o  chwili zaw rócił  z drogi i przy­
p o m n ia ł  P o s ta ń s k ie m u , że m a go  uczyć konnej 
jazdy.

Postański pod łuży ł  mu s t r z e m io n a , kazał 
zebrać cugle w palcach lewej d ło n i ,  wykręcił 
w odpow iedni sp o só b  n o g i , m ocnym  sztur- 
chańcem  w ypros tow ał mu grzDiet i przycisnął 
łokcie  do żeber.

— N o ,  teraz m arsz !  — huknął.
W ik to rek  ruszył kłusa, i nie zmieniając pc-

zycyi, choć  mu było  nadzwyczaj niewygodnie, 
do jechał tak do  domu.

N a trzeci dzień przed wieczorem z Trupca , 
w s t ro n ę  S am o m ęk  toczył się drabiniasty wóz, 
w yładow any narzędziami i gospodarczem i s ta t­
kam i;  z tyłu biegła luzem kasztanka. Na przodku, 
na worku , wypchanym  s łom ą, s iedział doktór,  
a Drzy nim, jak szyszka przy dębie, ro z ra d o ­
w any Wiktorek, w charakterze furm anka. D w a 
gniade, pękate, jak ogórki koniki, drobiły  szpar­
kiego truchta. D o k tó r  milczał posępnie, a W i­
ktorek, ćwikając batem w powietrzu, pokrzykiw ał 
w e s o ł o : „wio, h e j " ! i zwracając do s tarca  za ru ­
m ien io n ą ,  ogo rza łą  twarzyczkę, p o w ta rza ł :

— T o  ch y b a ,  p a n ie ,  araby, bo  idą jak 
w i a t r !

— Prędzej ś w in ie ! — cisną ł  przez zęby 
doktór .

Ale nie p rzek o n a ł  ch ło p ca ,  k tóry z fantazyą 
zajechał na dziedziniec, i przeginając się w tył, 
rozpacz liw em : „prru"  ! za trzym ał konie.

D o k tó r  w yładow ał wóz, pow nosił  z a k u p io n e _ 
n arzedzia do chaty, po tem  usiadr na przyzbie,

i sparłszy  wielką g łow ę na potężnych dłoniach, 
zamyślił się g ł ę b o k o , wpatrując się w spadający 
coraz  niżej p rom ienny krąg s łońca  w tabunacii 
ognistych ob łoków .

W iktorek  tym czasem  kręcił się o k o ło  koni, 
rw ał garściami traw ę ,  p róbu jąc  karmić je z ręki, 
wycierał s ło m ą  ko p y ta ,  układał po  arabsku  koł- 
tuniaste grzywy, w końcu podbiegł do dok to ra  
i rzekł:

— A m ożeby tak Beduina i Pustynię sp ró ­
bować w p ługu?

D o k tó r  drgnął, jak zbudzony.
— Co m ó w isz?  — spytał.
— z^eby konie i p ług  w ypróbow ać  — p o ­

wtórzył n ieśm iało  W iktorek .
— A n o ! — rzekł po  namyśle d o k tó r  — 

dobrze! Dziś jeszcze o b o ram y  granicę — dodał 
żywiej. Z a ło ż o n o  konie do sochy. Postański ujął 
w żelazne d łonie  capigi i z a k o m e n d e ro w a ł :

— Bierz konia przy pysku i p row adź 
r ó w n o !

W iktorkow i zaś p rzypom nia ł  się zaraz Rzym, 
Rom ulus i Remus i cała ich historya.

Z  ta jem nym  dreszczem ujął drżącą rączką 
uździenicę p a r c ia n ą , a piwne źrenice stanęły mu 
w ogniu.

— Wio ! . . .  — krzyknął grom kim  grosem  
doktór.

Konie wygięły grzbiety i ruszyły razem.
Posuwali się tak w olno  w krwawych łunach  

zachodu. Lekki wiatr wichrzył czarne kędziory 
chłooca, k tóry  szedł, jak w zachwyceniu i targał 
białe w łosy pow ażnego  starca, o  bronzowej, m a r ­
sowej twarzy rycerza.

Poczęły  ciągnąć stadem  gw arne  kawki.
A W iktorkow i się z d a w a ło , że są  to  ow e 

drapieżne ptaki chwaty, k tóre  wróżą jednem u 
z założycieli nowej stolicy świata panowanie , 
a drugiemu przedwczesny zgon i serce t łuk ło  mu 
się w piersiach poryw czem  tętnem.

W kamiennych rysach Postanskiego  odbiło  
się również pewne wzruszenie.

W ciągu owych pamiętnych w a k a c y i , W i­
k to rek  niemal całe dni spędza ł w Sam oinękach  
i był nieraz doktorow i istotnie przydatny.

Postański pos iada ł  olbrzymie siły i umiał 
zrobić prawie wszystko, ale są czynności, których 
sam em u n iepodobna  wykonać i tu d łonie  dziecka 
stanowiły  p o m o c  skuteczną.

Dla M iktorka zaś stawianie prawdziwej stajni, 
oranie  nap raw dę ,  karczowanie pni w „pam pa- 
sach" pokrzywy, czyszczenie i pojenie arabów, 
a zwłaszcza sp o so b n o ść  użyczania rad i p o ­
mocy, s to sunek  z takim panem  Postańskim , 
układanie z nim wspólnych planów  na przy­
sz ło ść ,  oglądanie rezultatów celow ej,  owocnej 
pracy — wszystko to  pos iada ło  u ro k  niewy­
mowny.
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) \ l/o n s  p a u d et (czytaj p o d e ) .

Nadzwyczajne przygody
imci pana Cartarin’a z Caraskonu.

(Z fraącuskiego).

CZĘŚĆ II. U „TURKÓW ".
*

I. Przeprawa. (Ciąg dalszy.)

Czy wiesz kochany Czytelniku, czego prag­
nąłbym  najgoręcej w tej chwili? Ćhciałbym być 
malarzem, wielkim, genialnym m alarzem !

W yrysowałbym  Ci pięć szkiców wspaniałych, 
portre t  imci pana  Tartarina  z T araskonu  w fezie, 
w pięciu odm ianach.

S z k i c  p i e r w s z y . .  P o r t  w Marsylii. B o ­
hater  wsiada na pok ład  „Żuawa". Jakże dumnie, 
pięknie, wzniosie wygląda! A fez czerwony otacza 
jak aureo la  najdroższą g łow ę T araskonu!

S z k i c  d r u g i .  Okrę t opuszcza port  i k o ­
łysze się na falach. B ohater  blednie, drży... p ier­
wsze ślady choroby  w ystępują na jego twarzy.

S z k i c  t r z e c i .  Golf Lwa. Przestrzeń mię­
dzy lądami zwiększa się — fale coraz  to  większe, 
„Żuaw" kołysze się silnie. Fez wciśnięty m o c n o  na 
g ło w ę ,  walczy z wichrem i burzą. Błękitny kutas 
zwisający zawsze tak spoko jn ie  — staje się igra­
szką w ia t r u : sterczy p ros to  do góry, patrząc 
ciekawie we mgłę . . .

S z k i c  c z w a r t y .  Szósta  godzina wie­
czorem . O k rę t  zbliża się do Korsyki

S z k i c  p i ą t y  i o  s t a t n i. W kącie cia­
snej kajuty stoi m ałe  łóżko. Na niem jakaś bez­
kształtna masa. wijąca się rozpaczliwie, a fez, 
k tóry  patrzał tak dumnie i tryumfująco w chwili 
odjazdu — m o c n o  naciągnięty na uszy, prze 
mienił się w . . . .  s z la fm ycę . . .  Z za czerw onego 
o b ram ow an ia  wygląda twarz b i a ł a , znękana 
bólem  . . .

O  gdyby Taraskończycy mogli widzieć wiel­
kiego T arta r ina ,  jak leży na sw ojem  łóżku nie­
zwykle pod o b n em  do sto łow ej szuflady! Gdyby 
mogli ujrzeć go  przy bladem, przyćm ionem  świetle, 
k tóre  pada przez małe, ok rąg łe  ok ienko  kajuty, 
gdyby widzieli, jak go  meczy stęchła  woń o k rę ­
tow ego powietrza  i zapach potraw, który do la ­
tuje go z kuchni, jak g łucho  jęczy przy każdym 
obrocie  śruby, jak b łaga co 5 m inut o herbatę, 
takim cichym, p o kornym  g ł o s e m ! . . .  O h !  gdyby 
rodacy widzieć to mogli I Jak  strasznie cierpieliDy, 
jak o k ropn ie  dręczyłoby sumienie tych, którzy 
bezmyślnem dokuczaniem  zagnali go  w odległe 
strony świata!

Ja, który opisuję  dzieje nieszczęśliwego Turka, 
boleję g łęboko  nad jego losem. Straszna cho roba  
m o rsk a  ogarnęta  go znienacka. Nie był wcale na 
nią przygotow any — nie m ia ł nawet czasu pas 
swój odwiązać, ani umieścić zbroję w bezpieczne

miejsce! N óż myśliwski przygniatał mu pierś i o d ­
dech tłum ił ciężką swą rękojeścią. Rewolwer ciężył 
mu na nogach . . .

Biedny Tartarin  cierpiał męki nie do  opisania  
i w dodatku s łuchać  m usia ł w esołe  gwary innych 
po d ró żn y ch ,  k tóre  dolatywały go  z wielkiej sali. 
O  bezlitośrie, c ienkie ściany okrę tow ej kajuty! 
Przewodzicie szm er każdy! Tu człowiek ciężkim 
boleni z łożony, wije się na m ałem , ciasnem p o ­
słaniu — a tam za śc ianą , ludzie rozm aw iaja , 
śmieją się, bawią, jedzą , piją , w karty grają!

Gości bez liku zna jdow ało  się na „Żuawie". 
Było tam kilku oficerów, kilka pań, kupcy, książę 
M on teneg ro , M a h o m e d a m n , wracający z piel 
grzymki do  Mekki i wielu innych. Żaden z nich 
nie chorow ał.  Ż a r to w an o  i P iesiadowano w e­
so ło .

N adszedł pamiętny trzeci dzień podróży. 
W kajucie Tartarina mc się nie zm ieniło , tylko 
hałaśliwsze, zwiększone odg łosy  dochoaziły  go 
z pokładu  Stuk w zm agał się, biegano tam i z p o ­
w rotem , krzyczano, w o łano , ła jano  — hałas nie 
do  opisan ia!

Nieszczęśliwy chory  c z ło w ie k , opuszczony  
w m ałe j ,  biednej kajucie, czu ł,  że sta ło  się coś 
niebywałego.

C oraz  to  głośniej. Ciężkie buty m ajtków  
stukają po  pokładzie. 1

— Maszyna wprzód! Maszyna wstecz! — roz 
brzmiewa silny g ło s  kapitana.

— Maszyna s t ó j !
Trzask! O krę t  uderzył o  coś silnie — wstrzą­

sną ł się straszliwie . . Po tem  — nagły s p o ­
k ó j . . . .  „Żuaw" ko łysa ł się lekko, jakoy unosił  
się w powietrzu . . .

Nagła cisza, k tóra  zap an o w ała  d o  tak s t ra ­
sznym zamęcie, przeraziła  Tartarina

— Topim y s i ę ! — jęknął zrozpaczonym  g ło ­
sem. W chwili tak s trasznego nieszczęścia, odzy­
ska ł nagle dawne siły. W yskoczył czemprędzej 
z łóżka , p o rw a ł  za broń i wybiegł na p o k ł a d !

R g r R g r i r c < g n R g r r  ^ i r ^ n

^wiatki jesieni.
(Do ryciny na str. 1|>8).

W andzia b y $ i»  bardzo smutną i rozżaloną, bo 
nazajutrz przypadał dzień odjazdu ze wsi. Po raz 
ostatni tych wakacyi wyszta na łąkę i nazbierała cały 
olbrŁymi pęk jesiennych kwiatków. Zziębła w ręce 
i tuliła te kwiaty do aiębie:: Biedne, jesienne kwiaty. 
Późno rozkwitły>,się z pączków. Pewnie nie w ydałyby 
już nasienia, lub oitydałyby takię): nąsienie, które nie 
mogłoby już dojrzeć jak  należy. W andzia Ćzabiera ten 
pęk olbrzymi, jako pamiątkę ze wsi i lata.
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Gry towarzyskie.

Owczarz.

— Chodź pasterzu ! chodź ow czarku! —  w olał 
Stach na Janka — chodź, oczy ci zawiążemy.

Rzeczywiście —  Janek węzełek w yciągnął -— miał 
być pierwszym pasterzem. Zawiązano mu oczy i wszy­
stkie dzieci otoczyły go ciasnem koiem , trzym ając się 
za ręce.

—  Owczarzu, jak  daleko pozwolisz mi odejść od
siebie? — Pytała Mania.

— Na pięć kroków.
Mania odbiegła pięć kroków od miejsca, w któ- 

rem stała.
— Owczarzu, jak  daleko pozwolisz mi odejść od

siebie? — zapytał Wicek.
— Na trzy kroki.

W icek odszedł na 3 kroki od swego miejsca.
Owczarzu, jak  daleko pozw olifl mi odejść od

siebie? — zapytała HelenkSBB
— Na dziesięć kroków.

Ostatnie kwiatki.

Ostatnie kwiatki jesieni 
Kwitną na łączce,
Zerwałam je dziś z rana 
1 trzymam w rączce.

Znam ja  kwiatuszek każdy, 
Z każdym się pieszczę, 
Złożę ogromny bukiet 
I w  wodzie umieszczę.

Kwiatek zwiędnąłbym w rączce, 
Lecz w szklance wody 
Ożyje i nie straci 

. Swej świeżej u ro d y !

Tak pytało każdo dziecko po kolei. Wreszcie przy 
owczarzu nikt już nie pozostał. W szyscy porozmiesz- 
czeni byli po pokoju i każdy s ta ł spokojnie na swo- 
jem miejscu, tam, gdzie mu owczarz stanąć pozwolił.

— Owieczki moje, owieczki moje, gdzieście się 
podziały?

M eee! — zabeczały wsaystkie owce na raz.
Pasterz puścił się w wędrówkę po pokoju Oczy 

m iał wciąż zawiązane, to też szfedł zwolna, ostrożnie 
i torow ał sobie drogę rękoma.

Po drodze potrącił W ańdzię.
Meee! — zaw ołała dziewczynka, zmieniając głos 

jak  mogła.
— To Zosia! - odgadywali pastuch.
— Źle! źle!

Owczarz poszedł dalej. Po drodze potrącił Stacha
— — M eee!
— To Wicek!

— Źle! Źle!
Biedny owczaia kłopot miał nie lada ' Nie mógł 

rozpoznać, swmjej trzody.
Po kilku daremnych próbach, udało mu się wre 

szcie rozpoznać głos Mani.
— Dobrze! dobrze!
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Janek zdjąi' prędko chustkę z glówy. Mania z kolei 
qczy raw iązała i grono rozbawionych dzieci otojczylo ją  
znowu ciaśnem ko łem :

O w c z a r z u d a l e k o  pozwolisz mi odejść od siebie?

Zgadywanie daty imienin.
W  dniu imienin Irenki bawiono się weśpJo.

— Bardzc lubię 14-ty listopada! — łzekła Irenka. — 
Tak u nas"zaw ra? wćsjolo na moje imieniny!

— Ja także cieszfijsię zawsze z góry na 4-ty marca - 
rzekł' Kazio.

— Obzywiście! Przecież to t;tk przyjem nie! Tylko 
^zko.da, że jtak i dzień jest tylko raz do roku!

— W olałbyś co najmniej dwa razy nie miesiąc?
- A lbo .trz^  raz.y  ̂ na tydzień?

— A .tw oje  imieninki Jadwiniu, kiedy wjjpada^jąłhO,
Jadwm ia nie chciała powiedzieć.
— Nie powiesz? To śam zgadnę! — odparł Ludwiś 

rezolutnie.
— Dobrze! spróbuj!
— Z przyjemnością, tylko pomnóż datę;twoich imie­

nin przeżjScSE
—  Już pomnoży-ram.
— Dodaj 5.

jjS— Już dodałam!
— Pomnóż przez ?0.
—  Strasznie zaw ikłany rachunek, ale ju ^ rb b iła m  — 

jr-zekła dziewczynka po namyśle.
— Dodaj liczbę porządkową miesiąca, w którym są 

twojeWmieniny.
— Już.

Powiedz mi, ile ci Wypadło?
— 1760.
. "Chłopak żastanowił się . chwilkę. Potem wy.rKćkł 

z powagą:
— 1 5-ty października!

s A j  Rzeteeywiście! jakże zgadłeś?
To rzec? prosta — - rzekł Ludwiś popatrz

tylko jak  to robię.
To mówiąc,Uwziął ołówek i kaw ałek papieru do ręki.

Prosiłem cię, byś pomnożyła datę imięlSm przez 
dwa, prawda?

Tak .^2 X 1 5 =  30, '
Otóż to : ętó 30 dodałaś 5, 3 0 + 5 = .  35. Potem 

pomnożyłaś przez 50, 35 X 50 =  1 7'50.'.Dodałaś lm b ę  
miesrąca.

—  1 7 5:t) +  10 =  1'7 60. To jest cyfra, którą kazałeś 
sbbie powiedzieć.

— Bo ta cyfra mieści w r$>b’ic wszystko. c?!śgÓ po­
trzebuję do odgadnięcia daty. Odciągam od niej 250 
i zostaje mi 1 5 1 (H totóż dwie pierwsze ciyfry dają liczbę 
dnia: 15-ty; dwie ostatnie — miesiąca: 10-tyjK to
znaczyj 15-ty października.

—  Jakież to śficzn^Pjakie śliczne! — {zawołały dżieęł 
chórem. W yszukajmy teraz inną datę, np, 2B-my kwietnia:

—  Dobrze! 28 X  2 = 56
5 6 -4- 5 = 6 1
61 X 50 =  3050 

3 0 ®  +  4 = | b ‘514
5054 — 250 =  2&04 

mamy więc 28-my dzień 4-go miesiąca, t. j. kwietnia.

l^ D D ^ J G ^ D D ^ D n ^ D D ^ l

Odpowiedzi od ^edakcy'.

Leonowi M. w Stanisław ow ie. Kochanemu Leo- 
siowi nie. mogliśmy podziękować p a  śliczną i tak miłą 
nam fotograf! fe w ostatnim numerze — zabrakło, miej­
sca po tem u! Ucieszyliśmy się serdecznie obrazkiem 
wesołej trójki. K tóry Leąś? — sądzimy, że ten po 
środku .! wzlękujemy^teliba-rdzo za zagadki. Skorzystamy 
chętnie z tak ładnego Młiorku tylko dwie przed­
ostatnie zanadto podobne 5£ajtreścią i formą do poprze­
dnio przysłanych i drukowanych j-uż szarad.

Janince R. w e Lwowie. Jąnince też&gtbraku 
miejgSątj nie pisaliśmy zeszłym razem. Cieszy ntfe/ że 
Janinćę? „Prom yk“ tesię podoba. Redakcją dowiedziała 
się, że .Taninka jest'grzeł£p]ą dziewczynką, którą sprawia 
Rodzikom.jgwoim dużo przyjemności. Miło nam bardzo, 
że Janinka umie tak -ładnie deklam ow ać!

Białej Lilijce w e Lwowie. Zagadki otrzymaliśmy 
i dziękujemy za niogerćlecznie^Szemu Lilijka tym ra ^ m  
zagadek nie odgadła? $jśzy może dlatego, że ostatni 
„Prom jdjf z powodu braku miejsca nie przyniósł jej 
odpowiedzi?

Mani H. W Przemyślu. List Mani doszedł nas. 
choc nie Zdołaliśmy nań odpowiedzieć zeszłym razem. 
Zagadkę umieszczamy.

Ryszardowi A. w Zakopanem. JDcłękujemy za 
pierwszy list. Pewnie zechce Ryszard teraz częściej do 
„Prom yka" pisywać.

Abraham R. albo S. uczeń I. ki. jjimn. przysłał 
nam prenumeratę kw artalną w markach i podpisał się 
łąk niewyraźnie, że nażwiśKa -jSgo odczytać nie mo- 

'żemy, Prżytcm nie podał- wcale swbgo adresu, w ó b ec  
tego nieftwiemy,; dokąd adresować pisemko. Prosimy 

';>go bardzo o dokładny atfr^s, miejsce -Zamieszkania 
i wyraźnie napisaflę, rihzwisko,

Romci Z. w e Lwowie. D e k u je m y  Romci za list 
i igrcadki.

W ładysławowi E. W Stryju. Dziękujemy W ła ­
dziowi za list. OSfopmnie nas to c.ięśzy,, że „P.romylćJj 
podoba śfę W ładziowi. Żądany numer posłaliśmy do Cioci.

Alfredowi H. w Kołomyi. Ksią^fczki, o którą 
Fredzio pyta, nie mainy na składzie. Sądzimy, że do5 
stimie ją»Fredżio w każdej’ księgarni.

Kaziowi K. W Glinianach. N iepątecbnie po ła­
mał Epzjjo zapałki — i bez tego można ułożya^Riich 
wielką tzekę.bożemu Kazio sam listu nic pisał? .Pro­
myk" woli odczyfać wSsnoirdczne listy sHyóich Czy­
telników chociażby nawet niewprawnie, koszla^yó były

Adasiowi M. W  Przemyślu, w zamian za po­
zdrowienie przesyła „IKomylif?'Adasiowi serdeczne uściski.

Irence F. W  Machowej. Prosimy Irenkę bardzo
0 adrfeF kuzynka W ładzia i ściskamy Irenkę i Stasia 
serdecznie.

Dostaliśmy anonimowo wierszyk p. t. ,,Ptaszyna
1 dziecię", z któ.regoskorzystać nie możemy z powodu 
kilku usterek. Zawiadamiamy;^arązom ; /^ te ln ik ó w $ ż e j 
na żadne bezimienne liąty odpowiadać nie możemy.

W szystkim nowym Czytelnikom liczymy pre­
numeratę od 1-go października, o i 1 (dnami inaczej nie 

j  rozrządzą. Przyjmujemyz-oczywiście także prenumeraty
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od 1. listopada lub grudnia, na przeciąg co najmniej 
3 miesięcy.

Tosi S. We Lwowie. Dziękujemy bardzo za list 
Tosi i zagadki. Numer wystaliśmy, należy się 10 hale­
rzy, które Tosia może postać w  markach. Książeczki 
nie mamy na składzie — dostanie ją  Tosia w  księ­
garniach.

W ilhelmowi S. W Stryju. W yszlemy wszystko 
razem, jak  kalendarzyk wyjdzie drukiem,

Rozw iązan ie  zagadek ]Nfr. 18 nadesła li:

W ładysław  B. ze Stryja, Alfred H. z Kołomyi, 
Adaś K. z Krakowa, Kazio K. z Glinian. Adaś M. 
z Przemyśla, Leon M. ze Stanisławowa, M aryan R. ze 
Stanisławowa, Izydor R, ze Lwowa, Romcia Z. ze 
Lwowa i Tosia S. ze Lwowa.

Książeczkę p. t. „Pisma poetyczne :'Mickiewicza“ 
dostaje Izydor R. ze Lwowa.

Rozw iązanie  zagadek Jsfr. 18-go :

SZARADA
nadesłana przez Manię H. z Przemyśla: 

1

FIGIELEK
ułożony przez Romcię Z. ze L w ow a:

NIL.

SZARADA
nadesłana przez Leona M. ze Stanisławowa : 

PA - DA - LEC.

ŁAMIGŁÓWKA
nadesłana przez Różową Różyczkę z Krakowa :

A

0 s a

A s n y i k 1

m y k 1

k j

Zagadki.
i

Ł a m ig ł ó w k a
nadesłana przez Leona M. ze Stanisławowa 

Jest zw ierz ciężarowy 
Widzimy go -często.
Zrób mu nogi z głowy 
Będą domki gęsto.

W ypisać w  powyższe kwadraciki od 1— 2 nazwę 
kraju i od 3 — 4 rzekę przez ten kraj płynącą.

ZAGADKA
nadesłana przęż Tosię S, ze Lwowa.

1) X
W a f  x

■i) X
4) . . .  X
5) X 
6 >
7) X
8) - X
9 ' X

lOj . X
11) X
12) . X
13) X
14) X
15) X
16) X

1) Dopływ  Dunaju
2) Sprzęt
3) Zwierzę
4) Przypadek
5) Dwunożne zwierzę
6) Góry w  Ameryce
7) Rzeka na Węgrzech
8) Znajduje 4ię w powietrzu
9) Miejsce przestronne w mieście

10) Pies myśliwski
11) Królowa polska
12) Pika
13) Basza
14) Kwas
15) Praca rolnika
16) Gospodyni domu

Litery skreślone w miejsce- -gwiazdek dadzą imię 
i nazwisko wodza polskiego z czasów wojen szwedzkich.

Nagrodę będzie stanowić tym razem książeczka 
z obrazkami do malowania.

Ilustrowany Kalendarzyk „Promyka** wyjdzie dru­
kiem w drugiej połowie listopada. — Cera 60 hal. — 
Dla prenumeratorów „Promyka** wraz z przesyłką  

50 halerzy.
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K^cik, dla małych dzieci.

przygoda mak] £ońci.
Nad morzem.

Lońcia  po jechała  ze sw oją  m am usią  na wa- 
kacye daleko, daleko nad m orze. Nad m orzem  
jest pięknie i przyjemnie. Gdy się spojrzy  przed 
siebie, widzi się tam tylko wodę i wodę, a na 
wodzie są wielkie fale. U brzegu m orza  jest 
okrutnie  dużo piasku. Piasek ten jest zupełnie  
czyściutki, bo go  m orze  co raz spłukuje . Dzieci 
nadzwyczaj lubią bawić się w tym piasku na 
s łońcu . Malutkie dzieci robią  sobie babki z pia 
sku, lub przesypują go przez sito, a s ta .sze  k o ­
pią w nim łopa tkam i g łębokie jamy. O d  jam y 
do m orza  kopią  potem  rów. W oda m orska  ro ­
wem  do  jamy napływ a i napełnia ją. Tak  robią 
sobie dzieci swoje malusieńkie m orza  i p u ­
szczają na nie łódeczki i okręciki z blachy lub 
naw et z papieru. Nad m orzem  w piasku leży 
dużo rozmaitych muszelek, k tóre  w oda na brzeg 
wyrzuciła. Dzieci lubią ogrom nie  zbierać m u ­
szelki, bawią się niemi i układają  z nich rozmaite 
wzorki.

Gdy się wakacye skończyły, Lońci bardzo 
żal było opuszczać piękną n adm orską  okolicę. 
Na pam iątkę zebra ła  sobie na piasku dużo m u ­
szelek. Przez parę  osta tn ich  dni zbierała  Lońcia 
te muszelki, tak że pe łne  pudełeczko  ich scho 
wała jej m am usia  do kufra, by zawieść je do 
dom u. Lońcia um ów iła  się z m am usią , że 
w dom u podzielą te muszelki, część zostanie  
dla Lońci, a część daruje znajom ym  dzieciom, 
które  m orza  i m uszelek morskich nigdy jeszcze 
nie widziały.

W Berlinie.
Lońcia i jej m am usia  jadąc od nas do m o ­

rza i z pow ro tem , musiały przejeżdżać przez 
wiele krajów  i miast. Gdy jechary z pow ro tem  
do dom u, zatrzymały się w jednem  z tych miast, 
w Berlinie i zostały  tam  przez parę  dni. Berlin 
jest bardzo  pięknem i wielkiem miastem. Ulice tam 
są szersze i dłuższe niż u nas, jest tam m nóstw o 
sklepów, a za wystawami widać rozmaite piękne 
rzeczy. Co tu sk lepów  z zabaw kam i I

Lońcia przed każdym staw ała  zdum iona 
i podziwiała lalki, naczynia, mebelki i inne ładne  
rzeczy, k tóre  tam  widziała. Tylko przykro  jej 
było, że w Berlinie wszyscy, nawet malutkie 
dzieci mówią p o  niemiecku i o n a  ich rozumieć 
nie m ogła.

W zwierzyńcu.
Pew nego dnia chciała m am usia  grzecznej 

swojej córeczce sprawić przyjem ność, więc rzekła: 
tutaj w Berlinie jest o g ro m n y  ogród  zoologiczny, 
czyli zwierzyniec. W tym ogrodzie trzym a się 
wszystkie najrozmaitsze zwierzęta i nasze i takie,

k tó re tylko w ciepłych krajach żyją.
— N a p ra w d ę ?  — zaw o ła ła  Lońcia — a czy 

jest tam lew m am u s iu ?
— Z pewnością.
— A tygrys?
— Też.
— A m a łp y ?
— Sę i małpy, i s łonie , i niedźwiedzie i k ro ­

kodyle. i ptaki i węże i papugi —- wszystko
• C hodźm y tam  m am usiu  m o ja  kochana, 

chodźm y już prędko, bo jestem bardzo ciekawą. 
Lońcia biegała p o  pokoju ,  ściskała i całow ała  
m am usię  — cieszyła się ogrom nie .  — W ezmę 
sw oją now ą piłeczKę od  wujcia, żeby ją zwie­
rzątka w idz ia ły !

Lońcia dosta ła  od  sw ego wujaszka, który 
m ieszkał w Berlinie, śliczną, now ą g um ow ą piłkę. 
Lońcia cieszyła się nią bardzo i nazywała j ą : 
„m o ja  berlińska piłeczka.“

Wzięła v ięc berlińską piłeczkę, wsiadła z m a ­
musią na tram waj i po jechały  do zwierzyńca.

W zwierzyńcu ślicznie było. Najpierw zo b a ­
czyły m nóstw o  rozmaitych papug. Jedna  była 
niebieska, druga czerwona, trzecia zielona, 
czwarta żółta, każda inna. Ptaki te były na ła ń ­
cuchach, więc ani podz iobać  nikogo, ani uciec 
nie mogły. Dalej stały w śród  og ro d u  o g ro m n e  
druciane klatki i żelazne ogrodzenia .  Za temi 
ogrodzeniam i s ta ły  i p rzecnadzały  się rozmaite 
zw ierzęta:  S ło ń  z o g ro m n ą  trąbą, n o so rożec
z rogiem na nosie i gruby  niezgrabny h ipopo tam  
Dalej były w osobnych  klatkach lew i tygrys, 
dalej niedźwiedzie: jeden bronzowy, a drugi taki 
bialus: jak śnieg. We wielkich klatkach siedziały 
n iedobre o rły  i sępy. Gdy się już Lońcia n ap a ­
trzyła tym wszystkim stw orzeniom , Doprowadziła 
ją m am usia  dalej. Za  ogrodzeniem  stały ok ropn ie  
wysokie zwierzęta, nogi miały takie długie jak 
cały d o ros ły  człowiek, a szyję także ogrom nie  
długą, jeszcze d łużsą od  nóg. Te zwierzęta byłyDy 
się do zwykłego puko ju  wcale nie zmieściły 
Lońcia ze zdziwieniem popatrzy ła  na nie, przy­
p om nia ła  sobie obrazki z książek i zapytała  m a ­
m usi:  czy to  ż y a f y  m am u s iu ?

M am usia  ucieszyła się bardzo, że jej có 
reczka sam a  żyrafę poznała .

Przygoda.
Lońcia jest m ałą  dziewczynką, więc żeby 

żyrafę zobaczyć, m usia ła  wysoko, w ysoko  do 
góry  g łów kę podnosić . Gdy tak sta ła  z p o d n ie ­
sioną  głowiną, now a piłeczka w ypadła  jej z rą ­
czek i potoczyła  się żyrafie p o a  nogi. Lońci zro 
biło się bardzo przykro, ale nie sp o só b  było piłeczki 
dostać. Mamusia p ró b o w a ła  wydostać ją p a ra ­
solką, ale to  się nie udało , a strażnika, który 
by ją m óg ł podać, nigdzie w pobliżu nie było. 
Lońcia z m am usią  stały tak chwilę bezradne, 
a w tern żyrafa rozkraczyła  przednie nogi, s p u ­
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ściła długą swoją szyję, wzięła piłeczkę wraz 
z sianem  ze ziemi do pyska i — po łk ła  ją.

Lońci płakać się już chciało na ten w idok :
— Brzydka, niegrzeczna ż y ra fa ! — w oła ło  

dziecko z gniewem - zjadła mi now ą berdńską  
piłeczkę!

Mamusi żal było córeczki, więc przy­
rzekła jej że jej kupi drugą taką sam ą  piłeczkę. 
M am usia  w ytłumaczyła Lońci, że żyrafa nie ze 
złości p rzykrość  jej taką zrobiła. Żyrafa nie 
chciała Lońci nic z łego zrobić. Jest  o n a  dużem, 
ale bardzo niem ądrem  stw orzonkiem , z g łupoty  
i nieuwagi, wraz ze sianem  zjadła piłeczkę, k tóra  
jej samej też zaszkodzić może. Żyrafa m oże z a ­
chorow ać, bo przeciez piłeczek kauczukowych 
się nie je!

Po  tern w ytłóm aczeniu  Lońcia nie gniewała 
§ię już na śm ieszną żyrafę.

Zegarek.

— P uk , puk — zapuka ł  k toś do drzwi dzie­
cinnego pokoju .

—  Kto tam ?  — zaw ołały  dzieci.
— T o  ja — rzekł dziadzio w eso ło  i wszedł 

do pokoju . Dziadzio uca łow ał dzieci i rzek ł:  win 
szuję Milence u ro d z in ek ,  a to m ój podarek  
dla was T o  m ów iąc , pokazał dziadzio auże p u ­
dełko, k tóre  trzym ał w ręku.

Dziadzio o tw orzy ł pude łko  i w y j ą ł ------------
zegar z k u ku łką ,  który na ścianie w dziecinnym 
poko ju  powiesił.. .

Co za radość!!
Była właśnie  godzina dwunasta, m ałe  drzwiczki 

na zegarze o tw orzyły  się i malusia, drewniana, na 
niebiesko - szaraw o p o m a lo w an a  kukułeczka wy­
chyliła się przez nie i zakukała  dwanaście razy.

Radość dzieci była nie do opisania!
— Dziadzio — zapytał śm ia ło  trzyletni F ranek  — 

a jak to  się wie ze zegara , k tó ra  teraz jest go ­
dzina?

— Patrzcie mi go — rzekł dziadzio w eso ło  — 
takie m ałe  chłopczyki, jak ty, jeszcze nie umieją 
patrzyć się na zegar. A umiesz ty r a c h o w a ć ?

— Umiem, rzekł śm iało  ch łopczyk :
— Raz, dwa, trzy, cztery, pięć.
—  B raw o! T o  ty m ożesz już pięć godzin na 

zegarze poznaw ać , ale tylko wtedy, gdy kukułka  
kuka. Gdy kuka raz, to jest pierwsza godzina; 
gdy dwa razy — to d r u g a ; trzy — to t rz e c ia ; 
cztery— to cz w a r ta ; pięć — to piąia. Na zegarze jest 
więcej godzin, ale to już dosyć i ślicznie będzie, 
gdy mój mały wnuczek tyle pozna.

Mileńka s łuchała  uważnie tej rozm ow y Miała 
już pięć lat, bardzo chciałaby umieć patrzyć się na 
zegar.

Dziadzio zauważył zak łopo tan ie  dziewczynki 
i r z e k ł :

— Milusia to  co innego , o na  jest już starsza 
i potrafi nie tylko rachow ać ,  k tóra  godzina bije, 
ale i odczytać godziny na zegarku. W eź Milu- 
sienko ołów eczek  do rączki, po łó ż  ćwiartkę p a ­
pieru na stole. D obrze  tak. Teraz  ookaż  m ; jeden 
paluszek. Tak. Narysuj jedną kreseczkę na p a ­
pierze. D obrze , teraz napisa łaś  sam a  „jeden11; 
jedna kreseczka, to  znaczy „ jeden“. Pokaż  dwa 
paluszki Z rób  dwie kreseczki; dobrze, nap isa łaś  
dwa. Teraz trzy paluszki — trzy kreseczki. Teraz  
cztery, napisz cztery kreseczki. A teraz pokaż  rm 
pięć paluszków. Milusia pokaza ła  całą rączkę, 
roz tw orzyła  ją szeroko , tak, że po  jednej s tronie  
było  cztery paluszki razem  — po  drugiej jeden 
paluszek. Rączka M.lusi wyglądała tak V. Narysuj 
taki znaczek z jednej s trony grubszy, jakby tu 
były cztery paluszki razem, z drugiej cieńszy, jak 
jeden paluszek. Widzisz, to  znaczy pięć. Spójrz  
na zegarek — jest tu napisane 1 II 111 1111 V tak, 
jak ty napisałaś. Umiesz więc te znaczki czytać. 
Na zegarze jest więcej znaczków, ale za dużo by 
dla ciebie b y ł o , gdybyś się wszystkich odrazu  
uczyła. Te  wystarczą. Na zegarze są dwie wska- 
z ó w k i . Jedna krótsza, druga dłuższa. Gdy chcesz 
wiedzieć, k tóra  jest godzina — patrz zawsze na 
krótszą. Gdy krótsza w skazów ka jest na 1 — jest 
pierwsza, na 11 — druga i t. d. Gdy jest między 
pierwszą a drugą — jest w pó ł do drugiej.

Więcej dziadzio Milusi powiedzieć nie chciał, 
aby nie męczyła się zanadto .

— D ość tego na pierwszy raz — rzekł. »
Milusia codziennie p rzypatryw ała  się zegar­

kowi uważnie i czytała te godzinki, k tóre  dziadzio 
jej pokazał.

Gdy m am usia  po  obiedzie pytała jej: k tó ra  
jest godzina M ilusiu? Milusia biegła do  zegara, 
p rzypatryw ała  mu się uważnie i m ów iła :

— Trzecia.
Mała w skazów ka była wtedy na trzeciej.
Z  czasem Milusia przyszła sam a na to , że 

pięć a jeden t'. sześć — VI; pięć a dwa — sie­
dem =  VII; pięć a trzy — osiem  — VIII; że
gdy pokaże paluszki obu  rączek — będzie ich 
dziesięć. Krzyżowała wtedy rączki i pokazyw ała  
dziesięć paluszków o d ra z u :  X.

M amusia zwróciła  jej uwagę na io , że X, to 
tak wygląaa, jak obydwie rączki skrzyżowane.

Wszystkich literek na zegarku Milusia jeszcze 
nie z n a ła ,  ale to  już wystarczało, by była r o ­
dzicom p o m ocną .  Gdy ta tuś był zajętym i chciał 
wiedzieć, k tóra  godzina, prosiła  go  córeczka:

— Nie przeszkadzaj sobie, nie fatyguj się ta ­
tusiu, ja ci już powiem.

Stawała sobie przed zegarem  i czytała uważnie 
godziny. Po tem  m ów iła  n p . : „m ała  w skazów ka 
jest na czwartej, a duża na dziesiątej‘

T o  już tatuś wiedział, k tó ra  jest godzina.
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